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„ziemia Polaków" na Spitsbergenie
Dotychczasowe wyniki polsk ej ekspadycji

Warszawa, w sierpniu.
Polska ekspedycja polarna, która pod wodza 

Jnż. Bernardzikiewicza wyjechała w czerwcu na 
Spitsbergen, pozostaje już dwa miesiące na da­
lekiej podbiegunowej wyspie. Chociaż ekspedy­
cja wyposażona jest aż w trzy radjostacje, je­
dna średniofaiowa i dwie połowę krótkofalówki, 
chociaż w pobliżu znajduje się norweska radio­
stacja w Green Harbour. która zgóry zaofiaro- 

. Wata swoje pośrednictwo ze światem, wieści od 
Polskiej placówki naukowej na Spitsbergenie nad 

. chodzą bardzo skąpo. Wszystkiego dwie krótkie 
lakoniczne depesze, że wszyscy uczestnicy wy­
prawy sa zdrowi i że prace naukowe posuwają 
sie naprzód ściśle według pianu.

A przecież na Ziemi Toreia. która nasi po­
dróżnicy podbiegunowi obrali sobie za teren dzia 
Pilności na Spitsbergenie, trwać musi w tej 
chwili, uporczywa waika o każda piędź niezbada­
nej dotychczas przez człowieka ziemi, o każdy 
szczyt górski, o każda przełęcz, prowadząca do 
krainy, co do której Polacy powzięli dumny za­
miar wydarcia jej tajemnic i przeniesienia jej za­
rysów na puste dotychczas w tern miejscu mapy. 
Te zapasy z lodowcem i ośnieżonym polarnym 
łańcuchem górskim — to nietyiko uciążliwe, tru­
dne przedsięwzięcie naukowe, to w calem tego 
słowa znaczeniu walka o życie 7 istnień ludzkich 

,7  żołnierzy nauki na eksponowanej, niebezpiecz­
n e j  placówce. Ale cóż. naukowcy nie lubią mó- 
yić publicznie o faktach jeszcze niespełnionych 
Jeszcze nie dokonanych w stosunku do pierw­
szych zamierzeń.

Źe jednak cały kraj ze słusznem zaintereso­
waniem oczekuje wieści ze Spitsbergenu, niech 
Oli wolno bedzie Dopełnić mata niedyskrecję. 0 - 
to nadeszły właśnie do rodzin uczestników wy­
prawy oierwsze (i iedyne zapewne w ciągu oo- 
dróży) listy ze Spitsbergenu. Okazja była zai- 
iste niezwykła Norweski rybacki statek „Thor“ 
źabładził w pobliżu fjordu spitsbergeńskiego Van 
Keulen nad którym założyła bazę nasza wypra­
wa. Skorzystali z tego polscy podróżnicy i oto 
Po miesięcznej blisko wędrówce listy ich zna!az- 
ły sie w Warszawie.

Na wybrzeżu fiordu Van Keulen wyprawa 
Polska rozbiła swój stały obóz. urzadzajac sie tu 
Wcale znośnie Ustawiono tu wielki namiot, zao­
patrzony nawet w okna i podzielony ściankanr 
pa trzy części: syp;alnie. pracownie naukowa i 
Kuchnie wraz ze składem. Całość obejmuje po­
wierzchnie 3(5 metrów kw. W sypialni ułożono 
Polarne „śpiwory" na skrzyniach, które znako­
micie imituia tapczany, w pracowni naukowe; 
zmontowano szereg precyzyjnych aparatów oraz 
Urządzenia radiostacji, której maszty wznoszą 
sie obok namiotu. Na namiocie powiewa sztan­
dar oolski Nazewnatrz na otwartei przestrzeń5 
^mieszczono k:lka samoczynnych aparatów me­
teorologicznych. których wykresy dadza cieka­
wy niewątpliwie materiał naukowy. Posiadała 
fńwnież nasi podróżnicy specialny namiocik — 
ciemnię fotograficzna — rozbijany w razie po­
trzeby wewnątrz duż.ego namiotu. Funkcje ge­
neralnego intendenta wyprawy obiat St. S;edlec- 
Ki- stary „wilk“ polarny jeszcze z Wyspy Niedź­
wiedziej i pod iego to piecza znajduje sie maga- 
zVn. zawierający 700 kg. żywności.

Ekwipunek, jak piszą nasi podróżnicy do 
swoich rodzin, znakomicie odpowiada swemu 
zadaniu, zwłaszcza wygodna ł ciepła okazała 
się specjalnie uszyta odzież wełniana i impregno­
wane wiatrówki, zastępujące z powodzeniem ar­
chaiczne futra.

Nie myślcie zresztą, źe tu jest tak zimno, 
— pisze jeden z uczestników wyprawy — w 
rzeczywistości temperatura przez cały czas na­
szego pobytu me przekroczyła 20 stopni poniżej 
zera. a były nawet dni z paroma stopniami cie­
pła. Jedno tylko, co nam trochę dokucza, to sil­
ne, huraganowe wiatry.

W chwili obecnej wyprawa znajduje sie w 
punkcie kulminacyjnym swoich prac -eksplora­
torskich. W obozie nad Van Keulen pozostali łyd­
ko dr. Różycki, inż. Biernacki i inż. Mogielnicki, 
pozostali zaś członkowie ekspedycji t. j. inż. Ber 
nadzikiewicz. St. Siedlecki, mjr. Zagrajski i kpt. 
Zawadzki wyruszyli w głąb Ziemi Toreia. po­
przez łańcuch gór spitsbergeńskich. zabiera r 
ze sobą na saniach i w worach transportowych 
ładunek około 200 kg., zawierający żywność i 
aparaty naukowe

Grupa marszowa skierowała się przez prze­
łęcz, łaczaca lodowiec Finsterwaldera z lodow­
cem Pencka na wysokości około 709 m. nad po­
ziomem morza. Do tego miejsca mapy norweskie 
są jeszcze wypełnione — dalej bieleją plamy 
których zapełnienie jest zadaniem naszej wy­
prawy. Ale oto relacja własna podróżników.

„Na przełęczy spotyka nas niespodzianka. 
Okazuje sie że mapy norweskie są dalece nie­
dokładne: przełęcz opada nieoczekiwanie stro­
ma ściana śnieżna wysokości ponad 200 m.. prze 
wieszaiac sie nad przepaścią czapami ogromnych 
nawsiów. Wspaniały widok na zachodnie odga- 
'ęzienia Pencka“!

W a r s z a w a  (Tel. wł.). Zbudowany przed 
dwoma laty słynny polski samolot wojskowy tv- 
ou myśliwskiego, znany pod nazwa „P. 7.". kon­
strukcji nieodżałowanej pamięci inż. Pułaskiego, 
był. iak wiadomo, ośrodkiem zainteresowania fa­
chowych kół zagranicznych, jaka najszybszy 
wówczas samolot myśliwski świata. Aparat ten 
rozwijał przy pełnem. boiowem obciążeniu, szyb­
kość do 370 km. na godzinę*

Obecnie polska technika lotnicza odniosła 
nowy triumf. Państwowe Zakłady Lotnicze w 
Warszawie wypuszczają nowy typ ulepszonych 
maszyn myśliwskich pod nazwą „Super P. 24“ 
które osiągnęły podczas prób szybkość 404 km. 
na godz. „Super P. 24“ jest więc znowu najszyb-

dróżnicy polscy postanawiają od tego już miej­
sca rozpocząć swoja prace kartograficzną, usta­
lając punkty triangulacji. Forsują więc przełęcz 
małemi 60-metrowemi etapami, posługując się 
linami i Czekanami. Dalej wdzierają się na 
szczyt dotychczas nie nazwany, a przez nich o- 
znaczony nr. ł, który stanowi pierwszy wierz­
chołek ich trójkąta triangulacyjnego. W dwa dni 
potem, kpt. Zawadzki oznacza trzeci wierzcho­
łek i robi pierwsze zdjęcia łącznie z góra Richt- 
hofen, na którei kończy się mapa norweska, a 
zacząć sie ma mapa polska. St. Siedlecki i mir. 
Zagrajski wchodzą na szczyt Richthofenberget. 
a inż. Bernadzikiewicz — na nienazwany. ..pol­
ski'* już szczyt nr. 2 w południowo - wschodnim 
krańcu lodowca Pencka.

Jak dotychczas podróżnikom dopisuje pięk­
na. słoneczna pogoda, dzięki której tajemniczy t 
groźny świat lodowców i gór ie-st widoczny dla 
oka ludzkiego na wiele kilometrów wgłab Ziemi 
Toreia. Dzięki tei pięknej pogodzie grupa mar­
szowa, powróciwszy chwilowo do bazy w Van 
Keulen. postanawia zrobić wielka, parotygodnio- 
wa wyprawę wgłab iadu ta sama droga przez 
lodowiec Pencka i dalej przez lodowiec Nathor- 
sta. Dalej więc zaczną sie już polskie nazwy 
szczytów i lodowców. Wyprawa zbadać zamie­
rza teren, obejmujący około 300 km. kwadrato­
wych. a ponad sto km długości.

Będzie to „Polska Ziemia" na Spitsbergenie, 
tak jak inria nasza wyprawa nazwała odkryty 
przez siebie lodowiec na szczytach Aconcagua 
— „Lodowcem Polaków".

Z rodzimych, swojskich opłotków wyszMś- 
my daleko w świat, staliśmy sie narodem eks­
ploratorskim. wydzierającym przyrodzie tei ta­
jemnice dia dobra całej ludzkości.

szytn z budowanych seryjnie, wojskowych samo­
lotów świata. (M.)

W!osi chcą budować Kolejkę na Kasprowy Wierch
W a r s z a w a .  (Tel. w t.) Jak się d o w iad u je m y. 

M inisterstw o K o m u n ik a c ji o trzy m a ło  od pewnego  
włoskiego konsorcjum  o fertę  na budow ę k o le jk i lino ­
w ej na K asprow y W ierch . O fe r ta  ta jest poparta  go­
towością ze strony W ioch nabycia  w zaraian  za budo­
wę k o le jk i w iększej ilości w ęgla  polskiego. Jak rów ­
nież ze strony W łoch w ysunięto  pro pozyc ję  co tło  
dalszego im p o rtu  samochodów w łoskich w za m ia n  za  
dostawę w ęgla.

Wobec tei niedokładności w „mapach po~ Witold Wolff.
aa „a

Polskie lotnictwo wojskowo 
przoduje światu

Ulepszony samolot „Super P. 24“ d* eriy nadal rekord szybkości



Wymowa irenreckiego
„plebiscytu"

W ub. niedzielę odbyt się w Niemczech 
„plebiscyt14, który w gruncie rzeczy stano­
wi! tylko zaaranżowaną manifestację uzna­
nia prztz naród stanu faktycznego. Jak wia­
domo na kilka godzin przed śmiercią prezy; 
denta Hindenburga rząd Rzeszy okrzykną. 
Hitlera następcą Hindenburga. przydając po­
nadto Hitlerów; prawo wyznaczenia swego 
następcy.

Władza jednak, jaką piastuje Hitler o- 
gromnie przekracza zakres uprawnień, jakie 
posiadał zmarły Hindenburg. Toteż kanclerz 
Hitler, obejmując ..spadek'4 po Hindenburgu 
podkreślił, że urząd i nazwa prezydenta w y­
gasły ze śmiercią Hindenburga, Hitler zaś 
wyraził życzenie nazywania go kanclerzem 
i wodzem Rzeszy („Reichskanzler und 
Re:clisfuhrer“).

„Plebiscyt'4 z ubiegłej niedzieli miał 
przynieść potwierdzenie, że naród niemiec­
ki podziela decyzję swego „Ftihrera" i udzie­
la mu swego zaufania na stanowisku łączą- 
cem urząd kanclerza i urząd wodza Niemiec 
w jednem ręku.

Nikt w świede nie miał wątpliwości, że 
wynik „plebiscytu44 przyniesie formalne po- 
twerdzenie woli człowieka, posiadającego w 
ręku pełnię abs tlutnej władzy w dziedzinie 
ustawodawczej, wykonawczej i sądowej.

Gdy sie zważy, że w Niemczech niema 
żadnej legalnej opozycji ani prasy opozycyj­
nej, a cały olbrzymi aparat propagandowy o 
rozmiarach i sile niespotykanych nigdzie na 
święcie znajduje sie wyłącznie na usługach 
Millera i jego rządzącego aparatu, iasnem 
było, że glosowanie z ubiegłei niedzieli przy­
nieść musi tylko potwierdzenie aktów doko­
nanych przez „Eiihrera".

„Plebiscyt44 zresztą z ubiegłej niedzieli 
był posunięciem, obliczonem raczej na efekt 
zewnętrzny. Przyznał to pośrednio sam Hit­
ler, oświadczając w swej wielkiej mowie pre 
pagandowej. wygłoszonej kilka dni temu u  
Hamburgu, że „on sam (Hitler) zaufania nie 
potrzebuje, ale naród niemiecki potrzebuje 
Piilirera, obdarzonego przez naród zaufa­
niem44.

Sfowa te można tłumaczyć tylko w ter. 
sposób, iż Hitlerowi zależało na tein,.by 
świat wiedział, iż naród niemiecki podziela 
wole i decyzje swego Fiihrera.

Przypatrzmy sie teraz, jak wyglądają 
cyfry przeprowadzonego „plebiscytu4'. — 0-  
braz cyfrowy wedle wyniku ustalonego o go­
dzinie 3.15 w nocy z niedzieli na poniedzia­
łek wygląda następująco: Uprawnionych do 
głosowania było 45.473. 635. Oddano głosów 
43.529.710. Z tego głosów „tak", a więc za 
Hitlerem padło 38.362.760. Głosów „nie", a 
wiec przeciw Hitlerowi oddano 4.294.654. — 
Głosów nieważnych, a więc takich, które mo 
żna traktować też jako głosy „nie" padło 
872.296. Za Hitlerem wiec jako , Reichsfiihre- 
rem“ padło 90 proc. oddanych ważnych gło­
sów. 10 proc. zaś ważnie głosujących oświad 
czylo sie przeciw Hitlerowi. Ogólny udział 
biorących w głosowaniu wynosi 94,5 nroc. 
40.588.804. Głosów „nie" 2.100.181. Nieważ­
nych 750.061. Udział" w głosowaniu brało
96,3 procent uprawnionych do głosowania. 
Oddano głosów — 43-439.046. Głosów', „tak" 

rzucają s’ę w oczy znamienne różnie.
Ody więc porównamy wyniki plebiscytu 

z 12 listopada 1933 ; z 19 sierpnia 1934
Ostateczne cyfry ściśle zapewne nie 

przyniosą większych zmian w przedstawio­
nym obrazie.

A teraz warto porównać przy toczone cy 
fry z wynikiem podobnego „plebiscytu", u- 
rządzonego już przez rząd H'tlera 12 listopa­
da 1933, kiedy to naród niemiecki miał po­
twierdzić wyjście Rzeszy z Ligi Narodów. 
Ówczesny plebiscyt aranżowany również 
całkowicie i bez jakiejkolwiek opozycji przez

Czwartek, 'dnia 23 sierpnia 1934 r.

Port gdański zapchany polskiem zbożem
Trudności przeładunkowe — lekka zniżka cen

Na gdańskim rynku zbożowym w czasie 
od 10 do 16 b. m. panowała wyraźna tenden­
cja mocna. Następnie dały się zauważyć tru­
dności składowania z powodu zwiększonych 
dowozów. Śp*chrze w Gdańsku są przepełnio 
ne zbożem tak, że trudności powstają iuż w 
stosunku do dowozów, będących w drodze 
do Gdańska. Wobec tego ceny spadły. Ten­
dencję zasadniczą należy uważać jednak zą 
mocną. Z początkiem września b. r. rozpocz­
nie się załadowywanie na statki, w związku 
z czem należy oczekiwać zmiany sytuacji.

Na giełdach niemieckich zawarto tranza- 
kcje według cen urzędowych. Istniał tam sil­
ny popyt na jęczmień na paszę, którego po­
daż była bardzo słaba. Natomiast podaż ję­
czmienia browarnego i fabrycznego była wy 
starczająca. Na giełdach amerykańskich pa­
nowała tendencja bardzo mocną, wkońcu je­
dnak ceny lekko sie obniżyły.

ltl
W związku z sytuacją na gdańskim ryn4 

ku zbożowym Gdańska Izba Handlowa k°4 
munikuje: W ostatnich tygodniach rozpoc^I 
się nadzwyczaj silny dowóz polskiego zboż| 
eksportowego do Gdańska. Wobec tego. $  ™szą 
w porcie gdańskim znajduje się jeszcze zna' tzJ ną 
czna ilość zboża, pochodzącego ze zbiorów ^ ne 
zeszłorocznych, polskie koła eksportowe W  tzas 
raziły opinję, iż port gdański nie będzie ^ bw-ic 
stanie przeładowywać nadchodzących " 
dalszym ciągu transportów zboża polskiego*
W związku z tern Senat wydał zarzadzen'?: 
aby spichlerze, przeznaczone do składowań'3 
pszenicy pochodzenia gdańskiego, oddać dj 
dyspozycii eksporterom zboża polskiego. ™ 
ten sposób rozszerzono możliwość składową' 
nia zboża o 25.000 ton. Według zdania Gdfó4 
skiei Izby Handlowej, wystarcza to do 
dośćuczynienia najpilniejszym potrzebom P°< 
sklego eksportu zboża.

Wielkie zwycięstwo BBWR w Kielcach
Zdobycie 8C% mandatów do rady miejskiej

W a r s z a w a  (PAT.) W dniu 19 b. m 
odbyły się wybory radnych do rady miej­
skiej w Kielcach, przy bardzo znacznem za­
interesowaniu ludności.

Głosowanie odbyło się w zupełnym spo­
koju. Wybory przyniosły znaczny sukces liś­
cie nr. 1. (Polski Blok Gospodarczy), która 
na ogólna ilość 40 mandatów uzyskała 33 
mandaty (80 procent). Reszta mandatów przy 
padła następującym ugrupowaniom: PPS —

3 mandaty. Str. Narodowe — 2 mandaty 
Zjednocz, sioniści — 1. Aguda — 1.

Zaznaczyć należy, że skład dotvchczasd 
wej rady miejskiej m. Kielc, liczącej 33 rad" 
nvch przedstawiał sie następuiaco: Str. na O 
— 11 mandatów. BBWR. — 5. PPS. — 
PPS. dawna frakcja rew. — 1. Bezpartyjni 
1. Aguda — 6. SionTci — 5. Jak więc widni 
opozycja, a zwłaszcza Str. narodowe ponio' 
sła kompletna klęskę.
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P opraw a gospodarcza n a  P om orza
Przemysł pomorski ożyw ł się

Zestawienie wyników pracy przemysłu na 
Pomorzu za pierwsze półrocze br., sporządzone 
przez wydział Przemysłowo - Handlowy Po­
morskiego Urzędu Wojewódzkiego, wykazuje 

dalszą dość znaczną poprawę. W porównairu z 
analogicznym okresem 1933 roku ilość czynnych 
zakładów wzrosła o 3,8 proc. a liczba zatrud­
nionych w tych zakładach robotników w tym 
samym okresie wzrosła o 17 procent. W tym 
samym mniej więcej stosunku wzrosła i produ- 
cjn. jednakże wartość jej obniżyła się o 1.5 proc. 
Tłumaczy sie (o dość znacznym spadkiem cen

artykułów przemysłowych, co jednak, jako wy­
nik dostosowywania się cen tych artykułów do 
cen produkcji rolnej, należy uważać za zjawisko 
dodatnie.

Powyższe wyniki, oparte na zbadaniu sy­
tuacji w przeszło 2 100 zakładach przemysło­
wych na Pomorzu, sa jeszcze jednym dowodem 
poprawy sytuacji gospodarczej t świadczą, 
nasza produkcja przemysłowa znalazła właściwe 
w obecnych warunkach metody pracy, zapew­
niające jej wzrost zbytu i dalszy pomyślny roz­
wój.

rząd Hitlera przyniósł następujące wyniki: —■ 
które świadczą o tem, że w ciągu ubiegłych 
9 miesięcy

popularność „Fuehrera" nieco zmalała.
Przedewszystkiem uderza spadek, acz 

lieznaczny, liczby głosujących, dochodzący 
Jo 2 proc. ubytku. Jeszcze bardziej uderza­
jącym jest fakt. że gdv w listopadzie 1933 
trzeci wpolityce zagranicznej Fuehrera 
oświadczyło się tylko 2-100.181 Niemców, to 
wubiegłą niedzielę znalazło się aż

4.294.654 śmiałków.
którzy przez głosy . nie" odważyli sie stwicr 
dzić. że nie uznają Hitlera jako wodza Rzeszy.

Nie jest to oczywiście tego rodzaju siła, 
która mogłaby w czemkolwick zmienić stan 
rzeczy, stworzony przez Hitlera, lub zagra­
żać jego reżimowi. Gdy sie jednak zważy, 
owych 10 proc. wyborców niemieckich glo­
sowało przeciw Hitlerowi w „plebiscycie", 
którego organizacja znajdowała się bez resz­
ty w rekach absolutnego władcy Niemiec 
i gdy sie zważy, że głosowanie w sensie 
, nie" wymaga w dzisiejszych warunkach we 
wnętrznych Niemiec wielkiego ryzyka i nie­
zwykłej moralne! odwagi, to wspomniana

cyfra dziesięciu procent, wyborców, o^owia' 
dających sie przeciw H't!erowł i to w parQ 
tygodni po krwawych wypadkach z 30 czer* 
wca br., nabiera

specjalnego znaczenia i wymowy.

Pomoc rolnictwa wlkp. 
dla powodzian

T a rn ó w . (P A D . Do Tarn o w a przyb yła  delegaci^ 
W ielkopolskiej Izb y  Rolniczej w  Poznaniu w  osobach 
P P : O strow skiego i Chelkowskiego, celem om ów ie­
nia z m iarodajnym i czynnikam i m ieiscowem i. a mia­
nowicie starosta Lissowskim . b. m in K w iatkow skim  
i prezesem Chileckńm spraw y zaopatrzenia powodzian  
pow iatu tarnow skiego w  zboże siewne i paszę Na  
specialnetn posiedzeniu kom itetu niesitnia pom ocy po- 
wodzianom  b. min. K w iatko w s ki przedstaw ił do tych - {  
czasow e prace w  tym  kierunku. Ustalono potrzebna  
ilcść zboża siewnego i  paszy dla powodzian oraz po­
stanowiono zakupić pszenice siewna za pośrednic­
tw em  spółdzielni ..Plon" w  Tarn o w ie  p rzy  w spół­
udziale miciscowego kom itetu obyw atelskiego W  tym  
celu W ielkopolska Izba Rolnicza pozostawiła w miej­
scowym  oddziale Banku Gospodarstwa Krajow ego  
a k re d y ty w ę  na sumę 40 000 zł.

Akcia ta pozostaje w zw iązku z uchwala -izb rol­
niczych w Polsce, k tóre  w z ię ły  na siebie obow iązek  
dostarczenia poszczególnym pow iatom  małopolskim  
dotkniętym  klęska powodzi zboża siewnego i pa?zV'
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l»Upiór z Łowicza" na ławie oskarżonych
P o lw o titj  łańcuch zb rodn i iw g ro d n ia lca

W a r s z a w a  (Teł. wi.). Z Włocławka do­
żę noszą: Całe miasto żyje pod wrażeniem rozpo­

znającego się sensacyjnego procesu krymi­
nalnego 21-Ietniego Tadeusza Ensztajna, słynne­
go „Wampira łowickiego", który przez dłuższy 
pas siał grozę wśród mieszkańców powiatów 
lowickiego i włocławskiego.

Obejmujący 1.027 stronic akt oskarżenia za- 
^uca Ensztajnowi dokonanie czterech zabójstw 
* powiecie łowickim i jednego na osobie Marjan- 
"V Lisiewskiej, pod Włocławkiem. Do rozpra- 

powołano 36 świadków. 
k Pierwsza ofiarą „wampira11 była 24-letnia 
Władysława Brzozowska z Łowicza, która zna- 
toziono nieżywą, zamordowaną uderzeniami ka­
mienia w głowę, ze zmasakrowaną twarzą. — 
Będziny lekarskie wykazały, iż została ona 
Gwałcona.

Początkowo sadzono, iż jest to sporadycz­
ny wypadek, gdy w kilka dni później znaleziono 
tod Łowiczem zwłoki młodej kobiety z temi sa- 
toemi oznakami gwałtu i śmiertelnemi ranami, a 
Jf trzy dni potem ofiara zbrodniarza padła ucze- 

Jt VII klasy gimnazjum z Łodzi, Aleksandra 
**erzynówna. Zbrodniarz ogłuszył ją. zgwałcił,
3 myśląc, że dziewczyna już nie żyje. zbiegł.

Dalsza serje ofiar otworzył znów napad na 
R-Ietnią Aniele Okruchównę, potem na 13-letnią 
Jlouraszkowską. Łańcuch niesamowitych zbro­
dni ciągnął sie dalej. W ciągu tygodnia zanoto­
wano pięć ofiar napadów zwyrodnialca. 

i Po jakimś czasie tajemniczy zwyrodniahec 
^zeniósł swą działalność na teren Włocławka. 
Wyszukując sobie ofiary na przedmieściach. Na 
Mieszkańców obu miast padł strach.

Któregoś dnia iedna z ofiar „wampira" 13- 
Jetnia Zofja Rozenówna poznała w mężczyźnie 
żądającym fotosy przed kinoteatrem we Wło­
cławku. swego oprawce. Zaalarmowano policję 
Zbrodniarz rzucił się do ucieczki i ukrył się na 
drenie klasztoru O. O. Reformatów. Tu dopadła 

policja
Aresztowany Ensztajn z wyglądu zewnętrz­

nego uie zdradza złych instynktów. Jest to szczu­

pły młodzieniec, chuderlawy, zupełnie niepozor­
ny, oczy, jedynie błyszcza mu niesamowicie.

Urodził się w Płocku. Ojca nie znał. Kiedyś 
przechodziły przez Płock wojska rosyjskie. — 
Matkę jego jakiś żołdak zniewolił. On był owo­
cem tego stosunku. Wychował sie w sierocińcu 
w Łodzi, poczem rozpoczął wędrówkę po Polsce. 
Jakiś czas bawił w Krakowie, gdzie nocował 
na Błoniach, potem piechota poszedł na Górny 
Śląsk. wreszcie jako chłopiec na posyłki usadowił 
się w Łowiczu.

Tu odezwały się w nim zbrodnicze instynk­
ty. W śledztwie zeznawał:

— Wychodziłem zawsze na miasto wieczo­
rem. W kieszeni miałem przygotowany ostry 
kamień. Czatowałem na młode dziewczyny i gdy 
nikogo nie było w okolicy, ogłuszałem kamieniem

a gdy już użyłem, biłem dalej kamieniem po twa­
rzy, aby mnie nie zdradziły, bowiem niektóre wi­
działy moją twarz. Po zbrodni chodziłem ulica­
mi, ażeby zatrzeć wszelkie ślady. Bałem się dłu­
żej przebywać w Łowiczu, więc się przeniosłem 
do Włocławka.

Gdy pytano go o pobudki zbrodniczych 
czynów, odpowiedział:

— Mszczę się za matkę. Ją też zgwałcono.
Ensztajn miał stanąć przed sądem doraź­

nym, uratowało go jedynie zniesienie doraźnej 
procedury.

Wstrząsające było skonfrontowanie zbrod­
niarza w szpitalu z Perzynówna. Na widok 
„wampira" dziewczyna, ciężko chora, zerwała się 
z łóżka, poczęła krzyczeć, chciała uciekać, lecz 

zabrakło jej sił i zemdlała.

-oOo-

Wojna babska z policjantem i sekwestratorem
Szubin. W zagrodzie Szalów w Złotowie, 

pow. szubińskiego zjawił się sekwestrator Urzę­
du Skarbowego celem zabrania zajętej powózki 
za zaległe podatki.

Matka z córkami stawiły egzekutorowi sta­
nowczy opór. tak, że tenże był zmuszony we­
zwać pomocy posterunkowego P. P.

64-!etnia Marianna Szal ujrzawszy posterun­
kowego schwyciła za leżące na ziemi grube po­
lano i z drewnem tern rzuciła sie na posterun­
kowego. Posterunkowy zdołał drag kobiecie wy­
drzeć i go odrzucić. Marianna Szal jednak nie 
dała za wygrana i ponownie rzuciła sie na po­
sterunkowego, chcąc mu wydrzeć karabin. Wi­

dząc to córki Szalowej 20-letnia Genowefa oraz 
lS-letnia Zofja pospieszyły swej matce z pomo­
cą szarpiąc ze wszystkich stron posterunkowe­
go.

Marjanna Szalowa wraz z córkami za awantu­
rowanie się zasiadła wczoraj na ławie oskarżo­
nych przed tut. Sądem Okręgowym.

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy i po na­
radzie ogłosił wyrok skazując matkę i córki ka­
żda na 2 miesiące aresztu.

Wykonanie orzeczonej kary pozbawienia 
wolności Sad jednak oskarżonym zawiesił na 
przeciąg łat 5

-oOo-

U r m i t s z y  czloaiek Ameryki
Świętokradcze obrabowanie
cudownego obrazu w Krakowie

Kraków. (Teł. wł.) Nieznani sprawcy do­
konali ubiegłej nocy świętokradztwa w ko­
bicie 0 0  Karmelitów, zabierając vota, za­
mieszone przy słynącym z cudów obrazie 
klatki Boski , j. Zrabowane vota przestawiają 
martość kilku tysięcy zł, ale jako zabytki 
historyczne były niezmiernie cenne, pocho­
dziły bowiem niektóre z czasów króla Wła­
dysława Hermana, założyciela kościoła. Zło­
czyńcy zakradli się prawdopodobnie o zmro­
ku do kościoła korzystając z osłony rusz­
towań, ustawionych wewnątrz świątyni, 
mdarli się do zakrystji. Charakterystyczne 
jest, że złoczyńcy, niewiadomo, czy spowodu 
Pośpiechu, czy też nie znając się na tern, 

zabrali najcenniejszych przedmiotów.

Niezwykłe samobójstwo 
nauczycielki

W i e l k a  W i e ś  (PAT.) Wstrząsające 
^rażenie na półwyspie Helskim wywołało 
satnobóistwo nauczycielki Jadwigi Jaroszkk 
^'iczównei z Włocławka, lat 50. która ode­
tkała sobie życie w przystępie rozstroju ner­
kowego w niesamowity sposób, a mianowi* 
c'e weszła w ubraniu w fale wzburzonego 
{Jtorza i tam wystrzałem w skroń położyła 
hfes swemu życiu. Zwłoki denatki po pew* 
nym czasie morze wyrzuciło na brzeg,

W pozostawionych do rod^ny listach 'Ja 
ttoszkiewiczówna pisze, że wyjeżdża do A- 
k ervki, gdzie otrzymała posadę nauczyciel- 
t’ Języka francuskiego. Zwłoki denatki aż do 
*?-asu przybycia komisji sadowo-lekarskiej 
{°stały zabezpieczone.

Wydawcę, redaktor, zecer i

W mieście Whitesvi!le w stanie Arkansas 
(St. Z jedn) żyje
„najpracowitszy człowiek Ameryki nr. 1“ 

John J. Robbins. Ten zaszczytny tytuł i wn- 
góle wiadomość o osobie Robbinsa były wy­
nikiem ankiety, urządzonej we wszystkich 
stanach w poszukiwaniu najbardziej obar­
czonego pracą obywatela Stanów Zjednoczo­
nych. .

Mister Robbins jest kawalerem. Dlatego 
właśnie, że nie ma kłopotów rodzinnych, mo­
że tak intensywnie poświecić się wielu zaję­
ciom. Oficjalnie jest on dyrektorem ukazują 
cego się w jego miejscu zamieszkania dzien­
nika. Pismo to zostało założone przez ojca 
Robbinsa, a ponieważ jest jedynem pismem 
w mieście, cieszy się wielką poczytnością.

Wkitesvil!e ma 24.000 mieszkańców, z 
wydawania dziennika więc można tam żyć 
całkiem dobrze,
zwłaszcza jeżełi się jest dosłownie jednym  
jedyn. pracownikiem wydawnictwa. Mister 
Robbins pisze artykuły• zbiera wiadomości 
o sprawach miejskich, sam składa gazetę w 
zecerni, łamie, stereotypuje montuje płyty 
w maszynie rotacyjnej, sam puszcza maszy­
nę iv ruch, a wreszcie ekspediuje gotowy 

dziennik.
Tego wszystkiego jest mu4fc mało. Ma 

jeszcze do dyspozycji tyle czasu, że zajmu je 
w magistracie swojego miasta stanowisko, do 
brze płatnego, ale za to 
mocno obarczonego obowiązkami urzędnika.

Po powrocie zaś do domu zaczyna ją się 
dla niego zajęcia gospodarskie, począwszy od

ko!psrter w jedne! osobie

ugotowania kolacji aż do zasiania łóżka 
Trzymanie służby uważa mister Robbins za 
zbyteczne.

Ponieważ jednak nikt nie jest z żelaza, 
ten pilny jak  mrówka człowiek, czując prze­
męczenie dal się namówić ojcom swego mia­
sta i lekarzom do wyjazdu na wypoczynek. 
Nie mogąc zostawić swoich interesów na o 
patrzuość Boską i pragnąc mieć stuprocen­
tową pewność, że dziennik będzie dalej wy­
chodzi!
Robbins sprzedał przed wyjazdem swe w y­

dawnictwo wraz z domem miastu.
Trzeba dodać, że tytuł „najpracowitsze­

go człowieka Ameryki nr. 1 — z którego jest 
on bardzo dumny — zapewnił mu ładną 
sumkę, gdyż po ankiecie 
sypnęły sic nań dary różnych miast amery 
kańskich. Uzbierało się z lego 14.000 doiarów

Teraz Robbins odbywa podróż po Euro­
pie i zmienił już zdanie o celowości swojej 
wytężonej pracy. Powiada, że po powrocie 
do Ameryki będzie pracował już tylko 10 
godzin dziennie.

O tym amerykańskim fenomenie pracy j 
krążą w Stanach Zjednoczonych liczne ane- ( 
gdoty. 1 tak opowiadano, że nie sypia on w o-; 
góle, a ,

podczas drzemki może dyktować artykuł 
wstępny.

Raz zepsuła się maszyna rotacyjna ij 
dziennik Robbinsa nie ukazał się. Pisma są-, 
siednich miast doniosły na drugi dzień tłu­
stym drukiem: — „Robbins po 40 latach spał 
po raz pierwszy 12 godzi*!".
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wojna akcjonariuszy francuskich 
z sekwestratorami Żyrardowa

W a r s z a w a  (Tel. wl.) Jedna z agen- 
cyj donosi o nieustannej „wojnie" akcjonarju­
szów francuskich z sekwestratorami sądo- 
wemi:

Akcjonarjusze francuscy zakładów ży­
rardowskich prowadza ścisłą kontrolę poczy 
nań sekwestratorów sądowych, kwestionu­
jąc wciąż ich pracę. W ostatnich dniach o* 
trzymali sekwestratorzy sądowi rejentalne 
wezwanie ze strony pełnomocników akcjo­
nariuszy francuskich z zakładów, wzywają­
ce sekwestr do zaniechania inwestycji przy 
sprzedaży detalicznej wyrobów zakładów. 
Upomnienie to pozostaje w związku z nowo- 
©twieranym sklpeme sprzedaży detalicznej 
Żyrardowa na rogu ul. Traugutta i Mazowie­
ckiej. Sklep ten zakontraktowany został na 
okres 3 lat. Źnajdą w nim pomieszczenie biu­
ra zakładów, jak i dział sprzedaży detalicz­
nej. Akcjonarjusze francuscy uważają otwie­
ranie obecnie takiego sklepu za pomysł de­
ficytowy.

Jest to już 8 skolei wezwanie rejentalne

Francuzów od czasu objęcia rządów przez 
sekwestratorów sądowych w Zakładach Ży­
rardowskich.

Zaznaczyć należy, że zamówienia udzie­
lone zakładom żyrardowskim przez intenden 
turę wojskową, monopol solny i cukrownie 
pozwoliły na znaczne powiększenie ilości ro­
botników zatrudnionych w zakładach. W Za­
kładach Żyrardowskich sekwestratorzy są­
dowi zatrudniają obecnie bPsko 3000 robotni­
ków, podczas gdy za rządów Boussa‘ca pra­
cowało 1,800 osób.

Po podpisaniu umowy przedstawicieli 
grupy akcjonarjuszów polskich z Vermeer 
schem zwołano na dzień 10 września walne 
zebranie akcjonarjuszów. Obecnie naskutek 
aresztowania dyrektorów Vermeerscba i Ca- 
ena, będących członkami zarządu, zebranie 
to nie będzie mogło się odbyć. Boussac‘owie 
przebywają we Francji i przy obecnym sta­
nie sprawy nie może b>ć mowy o ich przy- 
jeździe do Polski.

Nieścisłe informacje agencja Hwasa
P a r y ż  (PAT.) Agencja Havasa poda­

ła droga radjową następującą wiadomość 
W arszawy:

Sekretarz generalny towarzystwa fran­
cusko-polskiego w Żyrardowie Vermeerscho 
raz. dyrektor handlowy tegoż towarzystwa 
Caen w dalszym ciągu przebywają w wię­
zieniu. Towarzystwo to od wielu lat byłe 
przedmiotem ataków prasy polskiej. Mniej­
szość akcjonarjuszów polskich uważała, że 
większość francuska rządziła w sposób sprze 
czny z interesami towarzystwa. Większość 
francuska odpowiedziała, że tego rodzaju pre 
wadzenie pozwoliło utrzymać towarzystwo, 
mimo ciężkiej sytuacji, w jakiej znalazła się 
większość przedsiębiorstw tekstylnych w 
Polsce.

Naznaczenie sekwestru w dniu 8 mar­
ca b- r. pozbawiło większość francuska " 
żności zarzadzania sprawam; towarzystw 
jednocztśnie rząd polsk; oskarżył towarzy­
stwo o nadużycia skarbowe. Towarzystwo 
francusko-polskie w Żyrardowie założyło 
przeciwko temu najkategorycznieiszy pro­
test. 4 sierpnia został podpisany układ arbi­
trażowy między większością i mniejszością 
akcjonariuszy Żyrardowa. Prasa polska 
przyjęła przychylne ten układ, lecz następnie 
organ oficjalny „Gazeta Polska" potraktowa­
ła arbitrów polskich jako zdrajców ojczyzny. 
Naskutek tych ataków prezes towarzystwa 
„Amities Internationales" Lednicki popełnił 
samobójstwo. Rząd polski wszczął następnie 
akcję karną pod pretekstem nadużycia zau­
fania przez grupę francuską w je; prawach 
większości. Ambasador francuski w W arsza­
wie na polecenie rządu francuskiego odwie­
dził polskiego Prezesa Rady ministrów celem 
domagania się wypuszczenia na wolność 
Vermeerscha i Caena.

W a r s z a w a  (PAT.) Wobec nieścisłe­
go i tendencyjnego przedstawienia przebiegu 
sprawy żyrardowskiej przez agencję Hava- 
sa. P. A. T. stwierdza co następuje:

Sprawa Żyrardowa oddawna porusza ca 
łą opinję polską z powodu nadużyć akcjonar­
juszów i państwa, oraz mniejszości polskich 
akcjonarjuszów t państwa, oraz demoralizu­
jącego wpływu tych nadużyć na wielkie śro­
dowisko pracownicze w Żyrardowie. Jednym 
z tragicznych przejawów tych szkodliwych 
stosunków i metod, wywołujących niepokój 
społeczny, było zabójstwo w kwietniu 19.T? 
roku dyrektora zakładów żyrardowskich 
Koehlera przez jednego z urzędników. Już na

rozprawie sądowej, poprzedzającej skazanie 
winnego tego zabójstwa, wszystkie te nie­
zdrowe stosunki, niespotykane w przemyśle 
polskim, zostały ujawnione. Od tego też cza­
su sprawa Żyrardowa stale absorbuje opinję 
publiczną.

Z początkiem roku bież. naskutek w y­
stąpienia grupy akcjonarjuszów polskich 
wydział handlowy sądu okręgowego w W ar­
szawie decyzją z dn. 8 marca 1934 r. usta­
nowił nad zakładami sekwestr.

Ustanawiając ten sekwestr. sąd stwier­
dził w motywach swej decyzji, że dotych 
czasowa gospodarka zarzadu — poza nara­
żeniem towarzystwa i akcjonarjuszów na 
straty — w metodach swoich wkraczała w 
dziedzino kodeksu karnego. Dopatrując się 
przestępstw karnych, sad handlowy skiero­
wał sprawę do prokuratora-

W tych okolicznościach Marceli Boussac 
przeprowadził pertraktacje ł wstępną umo­

wę dla zawarcia układu polubownego z A  
prezentantami części polskich akcjonarjfl' 
szów. Sprawą tych pertraktacji zajmuje si« 
również sędzia śledczy.

Powyższe rokowania na temat omawia 
nei umowy, pobyt w tym celu p. Boussaca j 
Polsce w pobliżu granicy oraz sfinalizowali16 
ostatecznego układu utrzymywane byb 
przed władzami państwowemi.i sadowejni0! 
raz opinia publiczna do ostatniej chwili w śc1 
słej tajemnicy, aczkolwiek sprawa była * 
dochodzeniu prokuratora.

Osoby przewidziane w układzie poluW 
wnym na superarbitrów, mianowicie b. Aj! 
nister August Zaleski i ks. Janusz Radzik,11 
odmówiły udziału w sprawie znajdującej 
w postępowaniu sądowo-karnem.

W tym stanie sprawy szereg akcjofl2̂  
juszów wystąpił na drogę sądowa o zabef 
pieczenie swoich interesów. 5

Wszystkie powyższe okoliczności n1’ 
mogły oczywiście mieć wpływu bez wzgk' 
du na jakiekolwiek interwencje, na wstrz^ 
manie postępowania karnego, w którego ^  
tychczasowym wyniku dwaj dyrektorzy PP' 
Yermeersch i Caen zostali aresztowani.

„I grzechów glówngd 
Francil"

Londyńska „News Chronicie" w korę5' 
pondencji swego warszawskiego korespo'’' 
denta zamieszcza zestawienie 7 grzechó* 
głównych Francji w stosunku do Polski, wY 
mieniając najpierw Locarno. które nie zape^ 
niło Polsce granic, potem pakt czterech m0* 
carstw, następnie koncesje francuskie d*3 
N>emiec w zakresie równouprawnienia zbr 
ień, niedostateczne stosunki gospodarcze P0*’ 
sko-francuskie. podkreślając, że obrót łoW3j 
rowy z Polski z Anglią jest dziś daleko wi?' 
kszy aniżeli z Francia, unikanie Polski prze3 
kapitał francuski lub traktowanie PolsW 
przez ten kapitał jako kolcnji. sprawę Żyraf' 
dowa i wreszcie wydalenie polskich górrd' 
ków z Franci5.

Górnicy polscy z Leforest
padli ofiarą intrygi pracodawców i policji

P a r y ż .  i )  W  D o m u  S y n d y k a tó w  w  
L e n s  o d b y ła  s ię  k o n f e r e n c ja  in fo r m a c y jn a  r o ­
b o tn ik ó w , w  k t ó r e j  w z ię ło  u d z ia ł  o k o ło  1200 
d e le g a tó w  d e p a r ta m e n tó w  P a s  d e  C a la i s  i 
N o rd .  W  c z a s ie  o b r a d  s e k r e t a r z  F e d e r a c j i  
G ó r n ik ó w  L e g a i l  s k r e ś l i ł  p r z e b ie g  w y p a d k ó w  
w  L e f o r e s t ,  p i ę tn u j ą c  d w u l ic o w ą  d z ia ła ln o ś ć  
p rz y w ó d c ó w  k o m u n is ty c z n y c h ,  k tó r z y  w  k a r t -  
<je, p r z e s ł a n e j  d o  s t r a jk u j ą c y c h  g ó r n ik ó w  p o l­
s k ic h ,  w  t e k ś c i e  f r a n c u s k im  p r z e s t r z e g a l i  
p r z e d  o b u rz e n ie m  lu d n o ś c i  a  je d n o c z e ś n ie  w

d o p is k u  p o ls k im  z a c h ę c a l i  d o  k o n ty n u o w a n i*  
s t r a j k u .  W . z a k o ń c z e n iu  p r z e m ó w ie n ia  L egad  
o ś w ia d c z y ł ,  ź e  w y d a r z e n ia  w  L e f o r e s t  byłjj 
w y n ik ie m  m a ć h in a c y j  p r a c o d a w c ó w  i  p o lic j 
c e le m  w y w o ła n ia  w  o p in j i  p u b l ic z n e j  odruch 
s p r z y ja ją c e g o  m a s o w y m  w y d a le n io m  ro b o - 
tn ik ó w  p o ls k ic h .  M a c h in a c je  t c  z n a la z ły  ś \v ifl* 
d o rn y c h  lu b  n ie ś w ia d o m y c h  w s p ó ln ik ó w  ^  
s z e r e g a c h  c z ło n k ó w  S y n d y k a tu  U n i ta rn e g o  \ 
w ś r ó d  k o m u n is tó w . -

-ooo-

W ligłfl dyplom atyczne w Rzymie
Schuschnigg dzisiaj, Barthou 10  października

kanclerzW i e d e ń (PAT.) Wczoraj 
Schuschnigg wyjechał do Włoch.

P a r y ż  (PAT.) Agencja Havasa donosi: 
według iuformacyj prasowych min. Barthou 
ma udać się do Rzymu 10 października, na­

tomiast w kołach miarodajnych twierdzą, z® 
spotkanie ministra Barthou z Mussolinim n*' 
stąpi prawdopodobnie na jesieni, lecz. ścisf3 
data nie została dotychczas określona.
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Zapomniana m  qM  oceanu
Mieszkańcy je! przespali szczęśliwie wolne światową

W odległości 2000 kilometrów od wybrze­
ża południowej Ameryki, a w odległości 10.000 
kilometrów od zachodnio-europejskiej kultury 

leży opuszczona wyspa Tristan da Cunha 
na południowym Atlantyku.

Gdy w roku 1918 przybił do jej brzegów an­
gielski okręt i doniósł o strasznej wojnie świa­
towej, jaka szalała na świecie — mieszkańcy 
Wyspy z niedowierzaniem przyjęli to do wiado 
mości.

Przespali szczęśliwie całą wojnę światową.
Bo ostatni okręt, jaki odwiedził wyspę, zawinął 
do niej w roku 1913, A przecież mieszkańcy 
Wyspy, to nie dzicy, lecz obywatele angielscy, 
Słuchający kazań swego pastora, to kolonja, na 
Jeżąca do wielkiego imperjum brytyjskiego.

Gdy okręt przypłynął znów w roku 1919, 
na wyspie było już niewiele żywności. Wszyst­
ko było wyczerpane: mąka, herbata, konser­
wy owocowe, nawet mydło. Bo na wyspie Tri­
stan da Cunha nie rośnie nic, zwierzęta omi­
jają ją.
, Odkrył ją w 16 wieku portugalski żeglarz 

i podróżnik Tristan da Cunha.
W roku 1816 wyspę objęli w posiadanie Angli­
cy, a potomkowie osiadłych wówczas żeglarzy 
są dzisiaj jej mieszkańcami.

Wielkie okręty omijają wyspę. Czasem, w 
przeciągu 3 lat, zawinie do jej portu na kilka go 
dżin jakiś angielski parowiec. Niedawno nade­
szła wiadomość, że luksusowy parowiec „Atlan 
tic“ zawinął w czasie swej podróży dokoła świa 
ta do brzegów wyspy.

Pojawienie się okrętu na horyzoncie jest 
dla mieszkańców wyspy niezwykłem wydarze­
niem w ich monotonnem życiu. — Nie oczekują 
oni żadnych listów, ponieważ

żaden mieszkaniec nie posiada poza obrę­
bem wyspy ani krewnych ani znajomych. 

Ale chcą wiedzieć, co się dzieje na szerokim 
świecie i dziwią się wszelkim nowym dla nich 
wydarzeniom. Tak trwa to już od stu lat. 
Przed 2 laty było na wyspie 95 mieszkańców. 

Powodzi im się dobrze i żaden z mieszkańców 
nie objawił dotąd pragnienia opuszczenia 
wyspy.

Żyją w stanie patrjarchalnym, bez najnow­
szych zdobyczy techniki, jak przed stu laty. 

'Jeśli jakiś okręt przywiezie im jakiś najnow­
szy aparat, nie przyjmują go, ponieważ uważa­
ją go za zbyteczny.

Na okręcie „Atlantic" przybył na wyspę 
nowy pastor.

Takiego pastora nie pamiętają najstarsi 
mieszkańcy wyspy.

Umie on bowiem nielylko wygłaszać piękne ka­
zania, lecz również wyrywać zepsute zęby, ho­
dować kury, budować domy i wydawać sprawie 
dliwe wyroki. — Posiada prócz tego aparat 
radjowy, który może się nawet połączyć ze 
stacjami radjowemi w Anglji

Mieszkańcy wyspy otrzymali aparat ra­
djowy jeszcze przed pięciu laty, ale wykonali 
nań prawdziwy atak, ponieważ

byli przekonani, że ściąga im na głowę 
pioruny.

Trudno się im jednak dziwić, skoro nie widzieli 
nigdy nietylko takiego najnowszego wynalaz­
ku jak radjo, lecz również ani konia ani samo­
chodu. Konie nie żyją bowiem na tej wyspie 
gdyż trawa jest tam niesłychanie skąpa.

Ale mieszkańcy wyspy są niesłychanie 
skromni i wymagają mało.

Nie wiedzą nic o wyższej stopie życiowej 
i nie chcą o niej wiedzieć.

Rodzą się, jako dojrzali uczęszczają na kaza­
nia i umierają w spokoju, Jedynem wielkiem 
wydarzeniem jest chwila, gdy się dwoje mło­
dych ludzi zaręczy. Młode małżeństwo buduje

sobie potem własny dom z drzewa, a nie jest 
to łatwo, — ponieważ
drzewo jest na wyspie niesłychanie rzadkie. 

Jedynem drzewem są stare ściany okrętów, 
ławki okrętowe i skrzynie z towarów.

Ale spokój mieszkańców wyspy nie jest 
trwały. Tristan da Cunha jest wyspą opuszczo­
ną na oceanie Atlantyckim, lecz właśnie dlate­
go posiada swoją wartość.

Już obecnie myśli się o tern, aby uczynić 
z niej stację lotniczą dla samolotów, prze­
latujących nad południowym Atlantykiem. v 

S ta n ie  s ię  w ięc  w a ż n y m  p u n k ie m  s h a te g ic z -  
nym . A n g l ja  w ie , ja k  w a ż n ą  p la c ó w k ą  je s t  t a  
w y s p a  i d la te g o  n ie  z a n ie d b u je  je j  m ie s z k a ń - . 
ców . O b e c n ie  p r o je k to w a n e  je s t  n a w e t  j e d n o - ,  
ro c z n e  p o łą c z e n ie  o k rę to w e  A n g l j i  z w y s p ą . ; 1

oOo-

Zamach morderczy n i iH eln ln  ione
Ponury dramat mai£e£ski pod Lwowem

L wó w,  18 sierpnia.
Ponury dramat rozegrał się w Rzęsnie Pol­

skiej pod Lwowem w mieszkaniu magazyniera 
wojskowych magazynów Jana Fleischera. a o- 
fiarą jego padły najmłodsza córka Fleischera 
17-letnia Marja Dzielędziakowa oraz jej babka 

87-letnia Marja Gorczyńska.
Przed trzema laty Dzielędziakowa jako 14- 

letnia dziewczyna poznała się z obecnym swym 
mężem Michałem, synem zamożnego gospoda­
rza. który liczył wówczas 22 lat. Bezpośrednio 
nio po zawarcia znajomości młodzi zaręczyli się, 
poczem Dzielędziak począł nalegać na rodziców 
swej młodocianej narzeczonej, aby zgodzili się 
na natychmiastowy ślub i zaofiarował Marji po­
łowę realności i gruntu otrzymanego od ojca. — 
Fleischerowie zrazu nie chcieli słyszeć o ślubie 
swej ]4-'etniej córki, ale gdy Dzielędziak uzyskał 
zezwolenie Konstystorza rodzice ustąpili 1 

przed trzema laty odbył się ślub.
W lecie Dzielędziak pracował na budowach 

a w zimie przesiadywał w domu swych teściów- 
To zimowe leże u teściów wpłynęło demoralizu­
jąco na młodego robotnika, który wogóle zaprze­
stał czynić starania o pracę. Ten pasożytniczy 
tryb życia nie odpowiadał ani teściom ani żome 
:ego. a gdy wszelkie perswazje nie odniosły ce 
’u. pewnego dnia
Fleischerowie usunęli swego zięcla-nierobę z do­
mu. a żona po trzechletniem współżyciu poczy­

PolrOjng
32-letni Konstanty Komuda. przywędro­

wał w roku 1930 -w okolice Inowrocławia i 
zamieszkał w Sławkowie, gdzie miał doryw­
czą pracę.

Poznał tam 24-letnią p. Władysławę 
Treichel. Młodzi postanowili wkrótce połą­
czyć się na zawsze węzłem małżeńskim.

W dniu 24 września 1931 r. pomiędzy 
młodymi został zawarty związek małżeński 
przed Urzędem Stanu Cywilnego w Sławko­
wie oraz następnie ślub kościelny.

Po 6-miesiecznvm pożyciu małżeńskiem 
panu Konstantemu sprzykrzyła się źo ia. Nie 
mówiąc nic nikomu niepostrzeżenie w nocv 
opuścił swą żonę. Opuszczając ją nie omiesz­
kał zabrać pierścionków, bielizny oraz go­
tówki. którą żona jego posiadała w kwocie 
600 złotych.

W roku 1932 pełnił Komuda służbę straż­
nika polnego na majątku w Giebni w powie­
cie inowrocławskim. W pobliskiej wsi Mie- 
chowicach poznał 22-letnią Bronisławę 
Świercz. Pannie przedstawił się jako kawa­
ler i oświadczył gotowość zawarcia z nia 
związku małżeńskiego. Bronisława Świercz 
lak i jej rodzice wyrazili swą zgodę.

Młoda para pojechała do Inowrocławia 
dc Urzędu Stanu Cywilnego, gdzie Komuda

niła starania o separację.
Młody małżonek kochał jednak żonę ł z po­

wodu wniesienia kroków separacyjnych był bar­
dzo zdenerwowany. Kilkakrotnie starał się zbli­
żyć do żony, ale ta nie chciała z nim wogóle mó­
wić. Dochodziło nawet do tego, że Fleischero­
wie zwracali się do policji z prośbą o interwen­
cję. gdyż i1
Dzjelędziak odgrażał się swojej żonie zabiciem.

Wczorai przyszedł Dzielędziak znowu do do­
mu teściów i widząc żonę na podwórzu, chciał 
z nia mówić.

Ona jednak uciekła przed nim i schowała się 
w domu. W mieszkaniu znajdowała sie wówczas 
tylko staruszka Marja Gorczyńska. Rozzłoszczo­
ny odmową Dzielędziak wyłamał drzwi i z sie­
kierą w ręku wpadł do mieszkania. Zastąpiła mu 
drogę Gorczyńska, a wówczas furiat przysko­
czył do niej i zadał jej siekiera cios w głowę. 
Widziała to żona. która z głośnym krzykiem po­
częła uciekać. Dzielędziak pob;egł za nią i 
chwyciwszy ja za włosy, siekiera począł bić po 
głowie, tak. że padła na ziemię brocząc krwią.

Zbrodniarz z siekiera w ręku zbiegł do po­
bliskiego lasu, gdzie ukrywa się. W międzycza- 1 
sie sąsiedzi wezwali Pogotowie ratunkowe, któ- 
re staruszkę po zaopatrzeniu jej rany pozosta­
wiło opiece domowej, zaś Dzielędziakowa w; 
stanie groźnym przewieziono do szpitala powsze­
chnego we Lwowie.

m ałżonek
za pomocą sfałszowanych papierów umiał ] 
urzędnikowi zamydlić oczy 1 uzyskać zapo­
wiedzi, a następnie zawarcie ponownego 
związku małżeńskiego. Młodzi wzięli rów­
nież ślub kościelny w kościele św. Mikołaja 
w Inowrocławiu, poczem wspólnie zamie­
szkali u rodziców panoy młodej w Miecho- 
wicach. *

Po paru tygodniach pobycia małżeńskie­
go Komuda począł opowiadać, że musi w y- ! 
jechać do YVarszawy, gdzie miał rzekomo 
podjąć spadek po swym stryjku. Teściowie 
wyposażył; zięcia na drogę w gotówkę i zięć 
rzeczywiście wwjechał. ale więcej też już nie 
wrócił.

W pewien czas później wypłynął znowu 
na widownie w Poznaniu, gdzie począł ubie­
gać się o rękę niejakiej panny S. ,v

Porzucone dwie żony doniosły jednak o 
wszystkiem policji, która wszczęła za ro­
mansowym kawalerem poszukiwania. Nie- ( 
stety Konstanty Komuda spostrzegł się. że 
jest poszukiwany i wszelki po nim ślad za­
ginał.

Policja w dalszym ciągu robi za Komo­
dą poszukiwania, by go pociągnąć do odpo­
wiedzialności.
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G iełdy
Targowica

Spędzono wołów 37, b u h a ji 130, k ró w  
1780, cieląt 546. owiec 109, razem  2.869. —  
ta rgu  ożyw iony.

W c l v :
Pełń' mięsiste, wytuczone. nieoprzęg 
Mięsiste, tuczone, młodsze do 3 la 
Mięsiste, tuczone starsze 
M iernie odżywione 

0  u h a ie :
W ytuczone pefnomięslste 
Tuczone mięsiste
Nietuczone. dobrze o d ż y w , starsze 
M iernie odżywione  

Krowy*
W ytuczone pełncmlęslste 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywione  
M iernie odżywione  

Mł odzi eż 
Dobrze odżywione  
M iernie ndźywione  

J a ł owi ce :
W ytuczone pełncmlęslste 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone. dobrze odżywione  
Miernie odżywione  

C i e l ę t a :
Najprzedniejsze cielęta wytuczone  
Tuczone cielęta 

Dobrze odżywione  
M iernie odżywione  

O W C E :
W ytuczone pełnomięsiste Jagnięta 

' młodsze skopy
2. tuczone starsze skopy i maciorki
Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :

Peln'<mięs:ste od 120 do 150 kg. źy 
węf wagi

Pełnomięsiste cd 100 do 520 kg. źy  
w ę| wagi

Pełnomięsiste od 80 do 100 kg. ży  
wę| wagi

Mięsiste świnie ponad 80 kg.
M aciory i oóżne kastraty  

Przebieg targu norm alny.

26r, świń 
Przebieg

0 6 -  72 
60 -  64 
50— 51 
4 2 — 46

6 4 -  68 
5 6 -  62 
4 6 -  60 
40 42

6 4 -  70 
54— 60 
36— 40 
22-  28

4 2 -  46 
8 8 -  40

60— 72 
6 0 -  64 
50— 54 
42— 46

U.

7 8 -  84 
6 8 -  70 
f O -  C6 
5 2 -  58

iil

7 0 -  76 
60— 66

8 0 -  84 

7 2 -  78

6 6 -  70 
6 4 -  64 
6 4 -  72

Ceduła giełdy zbożowe] 
w Poznaniu

Żyto  stare i nowe zdatne lo p rzem ia łu
30 t. p Poznań 17,55
15 t. p. Poznań 17 60
30 t. p. Poznań 17.70

975 t. p. Poznań 17,75 17,50 17,75
usposobienie: sookoine

Pszenica stara i nowa 19,00 19,50
zdatna do przem ia łu
50 t. p. Poznań '9.35
usposobienie: słabe

Jęczm ień b ro w arow y 21.50 2 2 . -
Usposobienie: słabe.

Jęczmień jednolity 19 75 20 25
Jęczmień zb io row y 18.25 18.75

usposobienie słabe.
O w ies  nowy 15,25 15,73

15 t. p. Poznań 15,25
usposobienie słabe

M ąka żytn ia  1 gat 0 —55% w ł w . 23.50 24 50
M aka żytn ia  I  gat. 0— 65% w ł. w. 22.— 2 3 . -
M ąka żytn ia  I I  gat 55— 70% w ł w. 1750 18.50
M ąka żytnia pośl. ponad 70% w ł, w 15.50 16.50
.Maka żytnia razowa 0 —95% w ł w 19.50 20.50
M ą ka  pszenna gat. I A  0 -20% wł. w. 33.50 36.50
Malca pszenna gat. IB  0 -45% wl. w. 31.50 ?2.—

MAURYCY JOKAY,

30.50
29.50
28.50
27.50

M ą ka  pszenna gat. IC  0 -55 %  wŁ w 
M ę k a  pszenna gat. ID  0 -60%  wi.w.
M ę k a  pszenna gat. I E  0 -65%  wł. w.
M ą k a  pszenna I I A  20-55%  wł. w.
M ę k a  pszenna gat. I I B  20-65%  wł. w. 27.—  
M ę k a  pszenna gat. I I D  45— 6 5%  wł. w. 24.50 
M ą k a  pszenna gat. I I F  55-6 5 %  wł. w. 21.—  
M ą k a  pszenna gat. I IT A  wł. w 65-70%  19.—  
M ę ka  pszenna gat. IT IB  70-75%  wł. w. 16.—
O trę b y  żytn ie  przem iału  standart. 
O trę b y  pszenne grube przem. stand. 
O trę b y  pszenne średnie przem stand. 
Rzepak zim ow y  
Rzepik zimowy 
G orczyca  
Groch V ik to ria  
Drocb Folgera 
Łubin niebieski 
Łubin żół ty 
Ir ik a rn a ^ a  
Słom a pszenna 
Słom a  
Słom a  
Słom a  
Słom a  
Słom a  
Słom a  
Słom a  
Siano

luzem  
pszenna prasowana  
żytn ia  luzem  
żytn ia  prasowana  
owsiana luzem  
owsiana prasow ani 
jęczm ienna luzem  
jęczm ienna prasow ane  

zw y k łe  luzem

12.50 
12 75 
12.25 
42 —
41.00
50.00
38.00 
3 2 . -  
11.75 
1.3-

145 _
2.50 
3 10 
3 . -
3.50
3.25 
3.75 
2,20 
3.10
7.25

31.—
30.—
29.—
2 8 . -
27.50 
25.—
21.50
19.50
16.50
13.00 
13 -  
12 50 
43 —
42.00
52.00
42.00 
3 5 -  
12 50 
14.-

1 5 0 .-
2.70 
3.3C 
3.2'' 
3.7r> 
3.50 
4 -
2.70 
3.30 
7.75

Kamienne serce
(99)

Powieść historyczna z 

Przekład
czasów „wiosny narodów* 
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— Nie mogę już dłużej na to patrzeć. Dom
Baradlayów zachwiał się w swych posadach i 
iada chwila zwali się i zagrzebie w gruzach ca­
ła rodzinę. Wszystko stracone a wy nie umiecie 
sobie dać rady. Obliczenia wasze zawodły was, 
starania w niwecz się rozbiły. Zasady któreście 
wyznawali w proch się rozpadły. Na ten smutek 
dłużej już patrzeć nie mogę. Jeden z mych braci 
przepadł bez wieści, drugi oczekuje codziennie 
wiezienia. Z ust matki po caiych dniach nie wyj 
dzie ani jedno słowo; mojej bratowej grozi obłą­
kanie. takiego życia nie mogę znieść dłużej — 
ono mie zabija. Wyczerpała sie mądrość wasza 
i n'e możecie już niczem sobie dopomóc. Teraz 
kolej na mnie przyszła. Wiem już. co mi należy 
uczynić.

— Cóż więc? — spytała zimno matka.
— To moja tajemnica
— Ale i ja mam prawo o niej wiedzieć. Czło 

nek rodziny mej, nie powinien nic takiego zro­
bić, na co iabym się nie zgodziła.

— Dowiesz się, o tern matko, gdy się sta­
nie.

— A jeśli wówczas nie pochwale tego, jeśli 
to za złe uznam?

— Wtedy nie będzie już mogła tego ni cof­
nąć ni też odmienić.

— Więc naprzód ci tego zabraniam.
— Na nic się to nie przyda. Nie ulegam już 

twoim rozkazom. Przestałem być dzieckiem i 
jestem panem mych czynności.

— Aie jesteś synem i bratem — wtrącił Oe-
don.

Jeno rzucił nań bolesne spojrzenie.
— Dowiesz się o tern później wymówił z Ci­

chem westchnieniem.
Mttka ujęła rękę Eugeniusza i rzekła:
— Nieprawdaż, że ty myślisz o ocaleniu na­

szej rodziny?
— Myślę i działam.
— Mamże odgadnąć myśl twoją?
— Choćbyś ją nawet odgadła, matko, ja się 

tej nie zrzeknę.
— Wierzaj mi, czytam w twej duszy. Z dzie 

ciństwa już śledziłam ją pilnie. Tyś d!a mnie o- 
twarta księgą, w której znam wiersz każdy na 
bra mych braci, nieprawdaż?

Matka żałowała zbyt pospiesznie wymówio 
nego słowa.

— Nie mój synu. Ja cię nie obwiniam o ego 
izm. Przeciwnie, robie ci zarzut zbyt wielkiej 
d!a nas miłości, skoro, by nas uratować, chcesz 
spełnić ofiarę, ofiarę cięższą, straszniejszą od 
samej nawet zagłady.

— Nie przeczę, że może będzie to ciężkie,

ależ z czasem do wszystkiego przywyknąć mO-

Siano zw y k le  prasowane  
Siano nadnoteckie luzem  
Siano narlnoteckie prasowane  
Makuch* lniany w  taflach 
Makuch rzep akow y w tafiach 
Makuch słonecznikow y w taft. 42/43%  
Śrut Soja

O gólne usposobienie: słabe.
Poznań, dnia 21 sierpnia 1934 r.

7.75 8.25
8.25 8.73
8 75 9.25

21.50 2 2 . -
16 25 16.75
21 — 21 50
22.— 22.50

RacTo
C zw artek , dnia 23 sierpnia 1934.

Poznań. 6,30 Audycja poranna; 7,25 O d czy ta ­
nie programu na dzień bieżący; 7.35 Zycie  kultur 
art. i społeczne Poznania; 11.57 Sygnał czasu —  
heinat z w ieży  M ark: 12.03 W iadom  m ete o fo l: 
12.05 Codzienny przegląd prasy  polskiej; 12.10 Kon 
cert: 13.00 Dziennik południow y: 13.05 Audycja  
dla dzieci; 13,20 Koncert z płyt :  14,00 W iadom . o 
eksporcie polskim; 14,05 Notow . g iełdow e: 16,00 
„Specjalny punkt w idzen ia": ló,45 Muzwka lekka:
17.00 47-ma skrzynka pocztow a: 17.15 Koncert 
kam eralny: 18.00 O dczyt pt „B ia ła  fira n k a"; 18,15 
Słuchowisko pt. „Pan z K rzem ionek": 19.15 Roz­
m aitości; 19.25 O dczytan ie program u na dzień  
nast.: 19,30 M uzyka  lekka; 19.50 W iadom . sporto­
w o (W a rs z a w a ); 19 55 W iadom . sportowe Pozna­
nia: 20,00 M yśli w y b ra n e : 20.02 Z nad kraw ęd zi; 
20.12 M uzyka lekka: 20.50 Dziennik w ieczo rn y:
21.00 C apstrzyk  m aryn ark i; 21,02 S krzyn ka  ro l­
nicza: 21.12 Koncert popularny: 22,09 „Jak trudno 
jest zrozum ieć praw dę nauki"; 22,15 Koncert ż y ­
czeń: 23.00 W iadom . meteorol

zna.
— Do czego?
-— Wszakże nic nie powiedział. Ty już wiesz 

matko.
— Więc powracasz do Plankenhorstów.
Usta Eugenjusza okrążył tęskny uśmiech.
— Więc to wyczytałaś w mem sercu, mat- 

pamięć. — W tej chwili chcesz nas opuścić, da­
wne odnowić stosunki, by dawny wpływ u wro­
gów naszych odzyskać.

Jeno przerwał jej z goryczą:
— I aby wyjednać sobie skonfiskowane do- 

ko?
— Chcesz się ożenić z tą dziewczyną by za 

pomocą przemożnego wpływu tej rodziny uwol­
nić twych braci.

— Tak sadzisz, moja matko?
— Z tą dziewczyną, która wniesie ci w dom 

jako posag, moja nienawiść, na której ciąży prze 
kleństwo twojej ojczyzny i gniew samego Boga.

Aranka rzuciła sie świekrze na szyje.
— Matko nie mów tak o niej. — wszak on 

Ja kocha.
Oedon-odprowadził żonę na miejsce.
— Daj pokój, moja kochana. Chodzi tu o rze 

czy. o których anielska, czysta twoja dusza, nie 
może mieć najmniejszego pojęcia. Gdyby tu szło 
o to, by ktokolwiek z nas boso, z powrozem na 
szyi miał pokutować dla wygiagania przebacze­
nia za popełnione winy. powiedziałbym: i króla 
to niegdyś spotkało, gdyby szło o to. by ktokol­
wiek z nas w świątyni wyprzysiągi się wobec 
ludu wszystkiego, tego, w co wierzył, co wyzna­
wał; mniejsza o to, powiedziałbym, i mędrcy 
czynili to nieraz. Ale życie i szczęście okupić 
sobie za cenę przysięgi na wierność kobiecie. — 
co była wcielonym demonem wszystkich nie­
szczęść, które się zlały na naszą ojczyznę, co 
wzniecała nienawiść narodu przeciw narodowi, 
co była zdrajczynią, szpiegiem, co siała wszędy 
oszczerstwa; kobiecie, która ind podszczuwała 
przeciw tronowi a potem podburzonych wyda­
wała w ręce wrogów, co w swej piersi żywiła 
piekielne zamiary, które jeśli sie urzeczywistnią, 
dwom narodom zadadza ranę głęboką, ranę, któ­
rej nic zagoić nie zdoła; taką furia wprowadzić 
jako narzeczoną pod dach ojców; tego nie zrobi 
żaden Baradlay. A gdyby zdołał to zrobić, wów>*|i 
zna idzie się inny. który za tę cenę nie przyjmie 
życia.

Pani Baradlay z płaczem padła na szyję 
swego syna. To był głos dumny jej duszy.

Jeno nic nie mówił, uśmiechnął sie tylko 
smutnie i zwrócił ku drzwiom.

Aranka patrzała na niego z współczuciem.
— Czy i ty mnie potępiasz? szepnął do niej 

Jeno przechodząc.
— Czyń jak ci serce nakazuje — odparła z 

westchnieniem kobieta.
— Przez Bóg żywy, to tylko uczynię!
Ale matka nie pozwoliła mu odejść. Rzuciła

się przed nim na kolana i tym sposobem zagro­
dziła mu drogę.

—Mój synu. błagam cię nie odchodź! Nie­
chaj nas dosięgnie śmierć, nędza, męczarnie — 
nie będziem się skarżyli. Wszakże dziesięć tysię­
cy legło już za tę sama ideę. Ale śmierć ducha
— to dopiero szczyt męczarni! Wszakże wszy­
scy znosimy piekielne katusze, a nie słyszałeś,
— by które z nas przeciw Bogu szemrało kiedy. 
Nie zamykaj nam do niebios drogi.

— Matko zaklinam c!ę. powstań!
— Nie, skoro ty odejdziesz, w tym prochu 

jest moje miejsce. Ty mnie zdruzgoczesz, mój
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— Matko nie rozumiesz mnie. I ja też nie 

chcę, byś mnie zrozumiała.
— Jakto — zawołała matka radośnie. —* 

Więc nie zamyślasz uczynić tego o co cię po­
sądziłam?

— Nic na fo nie mogę odpowiedzieć.
— Jedno słowo tylko! — zawołał Odeort 

przystępując. — Jeśli nas chcesz uspokoić zu­
pełnie, pokaż nam list, któryś odebrał przed 
chwilą.

(Ciąff dalszy nastąpi)
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Czwartek, 'dnia 23 sierpnia 1934 r.

Dział urzędow y
D o  P. P. Kierownikom szkól powszechnych 

obwodu oslrzeszowskiego. 
Organizowany corocznie przez Polski 

Czerwony Krzyż t. zw. „Tydzień Polskiego 
Czerwonego Krzyża" został wyznaczony w 

1 foku bieżącym na okres od 1 do 10 września. 
IW roku bieżącym z okazji przypadającej 
KV-ej rocznicy powstania P. C. K. ,,Tydzień 
P. C. K.“ będzie obchodzony specjalnie uro­
czyście.

Celem udzielenia poparcia przy spopu­
laryzowaniu idei Czerwonego Krzyża wśród 
młodzieży szkolnej i umożliwienia młodzie­
ży zgrupowanej w Kołach Młodzieży P. C. 
K. wzięcia czynnego udziału w „Tygodniu", 
polecam na podstawie zarządzenia Mini­
sterstwa W. R. i O. P. z dnia 23 lipca 1934 r. 
Nr. II. S. 5872/34:
1) ażeby nauczycielstwo szkół powszech­

nych publicznych i prywatnych popie­
rało działalność Kół Młodzieży P. C. K. 
jako organizacji mającej wielkie zna­
czenie wychowawcze,

2) ażeby w okresie „Tygodnia P. C. K.” 
przeprowadziło w szkołach pogadanki 
o historji, zadaniach i hasłach oraz dzia­
łalności P. C. K.

13) ażeby umożliwiło młodzieży szkolnej 
zgrupowanej w Kołach Młodzieży P. C. 
K. wzięcie czynnego udziału w akcji 
„Tygodnika" w czasie wolnym od nor 
malnych zajęć szkolnych oraz 

4) ażeby zachęciło młodzież do prenume­
rowania miesięcznika „Czyn Młodzieży 
Polskiego Czerwonego Krzyża".
Akcja młodzieży może mieć wyłącznie 

charakter propagandowy i młodzież nie 
może być pociągana do udziału w zbiór 
kacln kwestach i t. p.

I n s p e k to r  S z k o ln y  (— ) J. Kocot.

Kronika miejscowa
Kalendarz r/« msko kat. 
Czwartek: Filipa 
Piątek: Bartłomieja 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Cichomir 
Piątek: Cicszymir 
Słońce wschód: 4,31 

zachód; 18,47 
Księżyc wschód: 18,30 

zachód: 2,35

sierpień

23
czwi rtek

Dyżur nocny z środy na czwartek pełni 
Dr. Wojtkiewicz ul. Sienkiewicza (teł. 83), 
Apteka Stara, Rynek (tel. 96).

Kino Apollo: „Gwiazdy Brodway‘a“ i
»,Buster Keaton".

Kino Corso: „Przygoda o północy"..
„Carlton : ,-Występy baletu Bruszew-

ikicb".

Ruch ludności. Urodzenia: syna: ko-
Val Paweł Jarosik.

Śluby: sierżant zawodowy Józef Kacz­
marek z Marjanną Baueh z domu Matczak, 
oboje z Ostrowa; handlarz Czesław Marjan 
Minta z Raszkowa z Marjanną Karbowia- 
kówną z Kamienic Nowych.

Zgony: Stanisława Kozaczko z domu
Sosińska z Sulmierzyc, 27 lat; rolnik Józef 
Hałdaś z Drogosławia, 64 la*

1 ZEBRANIA.
K. S. „Ostrooiii ‘ Oddział Pływacki ze­

branie miesięczne w czwartek, dnia 23 bm. 
<■ godz. 20-ej wiecz. w lokalu Klubowym 
przy ul. Raszkowskiej 16.

Związek Rezerwistów. Zebranie ple­
narne odbędzie się w środę 22 bm. o godz. 
19-tcj w świetlicy przy ul. Marszalka Pił-. 
'md.sk i ego 3.

O liczny udział uprasza Zarząd.

Ko m e t a l  współpracy i  H e m
Mieszkańcy wsi mając dość wszelkich do­

morosłych zbawicieli rolników, gromadnie przy­
stępują do kół Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem, organizując we wszystkich groma­
dach koło B. B. W. R. W ostatnich kilku dniach 
powstały następujące placówki B. B. W. R.

Westrza. W dniu 15 bm. odbyło się w Westrzy 
zebranie organizacyjne BBWR. Po zagajeniu ze­
brania przez p. kier. szkoły Kaźmierowskiego 
Stefana oraz przeprowadzonej obszernej dysku­
sji utworzono Koło BBWR. i-wybrano Zarząd 
Koła w następującym składzie: Kubik Józef, rol­
nik — Prezes Koła, Kaźmierowski Stefan, sekre­
tarz. Dolata Jan III, rolnik, Kmieciak Franciszek, 
rolnik. Sroczyński Antoni, młynarz, członkowie 
Zarządu. Na członków zapisało się kilkunastu 
działaczy społecznych i gospodarczych.

Sadowię. Pod przewodnictwem miejscowe­
go rolnika p. Tomasza Smółki odbyło sie w dniu 
16 sierpnia zebranie organizacyjne BBWR. przy 
udziale ok. 60 rolników i robotników dworskich 
Po zagajeniu zebrania i przeprowadzeniu nader 
ożywionei dyskusji uchwalono jednogłośnie u- 
tworzyć Koło BBWRł W skład Zarządu powo­
łano: Tomasza Smółkę, rolnika; jako Prezesa 
Koła. Zwierzyckiego Edmunda, kier. szkoły, ja­
ko sekretarza oraz Franciszka Wróblewskiego 
robotnika. Zmysłowsk:ego Walentego, rolnika i 
Kubickiego Leona, rolnika, jako członków Za­
rządu. Na członków zapisali się wszyscy zebrani

Kamienice Nowe. W dniu 14 bm. odbyło się 
w Kamienicach Nowych zebranie organizacyjne 
BBWR. przy nader licznym udziale sympatyków 
BRWR. W wyniku zebrania utworzono Koło 
BBWR. W skład Zarządu weszli: Młynarczyk 
Ignacy, rolnik, jako Prezes Koła. naucz. Pracki, 
jako sekretarz oraz Oleksy Jakób. rolnik, Pisa­
rek Franciszek, rolnik i Staszak Wacław, rzeź- 
nik, jako_członkow;e Zarządu.

YVvsocko Wielkie. W ub. tygodniu odbyło 
się w Wysocku Wielkiem zebranie organizacyj­
ne BBWR. W wvn'ku zebrania utworzono miej­
scowe Koło BBWR. W skład Zarzadu wybrani 
zostali: Modrzyński Franciszek, rolnik _— jako 
Prezes Koła. kier. szk. Bargiel Feliks, jako se­
kretarz, Guziński Józef, organista, Cegła Jan,

małorolny i Szewczyk Tomasz, murarz, jako 
członkowie Zarządu.

Pruśliu. Pod przewodnictwem miejscowego 
kierownika szkoły p. Marjana Frankiewicza od­
było się zebranie organizacyjne BBWR. Po na­
der ożywionej dyskusji utworzono Koło BBWR. 
W skład Zarządu weszli: Kmieciak Jan, rolnik, 
jako Prezes Koła, Frankiewicz Marian, kier. 
szkoły jako sekretarz Koła, oraz Kurka Sylwe­
ster rolnik, Grześkowiak Walenty, urzędn. pryw. 
i Matuszewski Jan, pracownik PKP. — jako 
członkowie Zarządu.

Wtórek. W Wtorku odbyło się zebranie or­
ganizacyjne BBWR. przy licznym udziale miej­
scowych rolników. W  wyniku zebrania utwo­
rzono Koło BBWR. W skład Zarządu powołano 
p. Antoniego Gozdka, rolnika, jako Prezesa Koła, 
Mrowickiego Stanisława, kier. szkoły jako se­
kretarza, Sudolskiego Andrzeja, rolnika. Marka 
Józefa, rolnika i Michalaka Michała, rolnika, ja­
ko członków Zarządu.

Daniszyn. Z inicjatywy kier. szkoły p. Hau­
sera zostało zwołane zebranie poważnych rol­
ników z gminy zbiorowej Daniszyn, celem utwo­
rzenia Koła gminnego BBWR. Po referacie p. J. 
Walczaka i omówieniu spraw prasowych przez 
p. red. Radomskiego utworzono prezydium Koła 
w następującym składzie: Hauser Stan., kier.
szkoły. Rudak Ignacy, rolnik, Woźnica Ignacy, 
rolnik, Doerfe-r Leon. ziemianin, Modrzeński Wa­
wrzyn rolnik. Młynarz Stanisław, rolnik.

Gałązki Wielkie. W miejscowościach Gałąz­
ki Wielkie i Małe powstało Koło BBWR., w któ 
rem przewodniczyć będzie P. Gąsowski Konstan­
ty. Jako członkowie zarządu weszli po.: Kowal­
czyk Ignacy. Kowalski Jan, Bogacki Franciszek, 
Świderski Jan. Przemówienie p. Gąsowskiego, 
nawołujące do współpracy dla dobra ogółu, zo­
stało przez zebranych entuzjastycznie przyjęte.

Parczew Nowy. Celem współoracy wsi z 
Rządem zostało utworzone Koło BBWR. z na­
stępującym zarządem: Drymal Józef, ro!n;k, Fr. 
Głodek, kier. szkoły, Sobczak Stan., rolnik, Do­
mański Andrzej roinik. Sikora Jan, rzemieślnik. 
Referat wygłosił na zebraniu p. Głodek, który 
wywołał ożywiona dyskusję.

-ooo-

Szlakiem poIm m s c Ii zbiadnl Lam o
Codziennie ujawniane nowe sensacyjne szcze­

góły zbrodniczej przeszłości poznańskiego wam­
pira Langego trzymają w napięciu zainteresowa­
nie szerokich kół społeczeństwa.

W niedzielnym numerze naszego pisma po­
dawaliśmy, że potworny morderca Lange „za­
szczycił" również swoją obecnością i nasze mia­
sto. gdzie przebywał przez dłuższy czas bezpo­
średnio po zaginięciu Ciromadzińskiej.

Energiczne śledztwo prowadzone przez tu­
tejszy wydział śledczy wykazało, że w paździer­
niku, listopadzie i grudniu 1932 Lenge zamiesz­
kiwał w Ostrowie przy ul. Koszarowej, gdzie 
gospodyni oświadczył, że wyjeżdża do Zakopa­
nego. Już wówczas zachowanie się Langego pod

padło policji, gdyż żył dość wygodnie nie mając 
istotnego zawodu. Na skutek pewnych poszlak 
przeprowadzona w mieszkaniu Langego rewizja 
nie odkryła wprawdzie nic obciążającego, lecz 
znalazła wówczas małą ręczną piłkę, używaną 
powszechnie do rżnięcia kości.

W dzisiejszem naświetleniu po odkryciu kil­
ku okropnych morderstw popełnionych przez 
Langego, znaleziona u Langego Piłka nabiera 
charakteru rzeczowego dowodu, i napewne wy­
świetli sprawę zaginięcia Gromadzińskiej,

Dalsze szczegóły tej sensacyjnej sprawy, 
które dziś trzymane są jeszcze w tajemnicy ze 
względu na toczące się śledztwo, podamy w naj­
bliższym numerze naszego pisma.

Pozorując naomi chciał 
przpłaszcztf ssDle pieniądze

W ubiegłym tygodniu podaliśmy wiadomość, 
że powracający handlarz z jarmarku Sylwester 
Pastok został napadnięty przez trzech osobni­
ków, którzy skradli mu 760 zł. Podany przez po­
szkodowanego przebieg napadu wydawał się 
władzom śledczym podejrzany, a przeprowa­
dzone dochodzenia wykazały, że historja z napa­
dem była zmyślona celem przywłaszczenia so- 
bie bezkarnie powierzonych mu pieniędzy. Za 
wprowadzenie władzy w błąd Pastok odpowia­
dać będzie przed tut. sądem.
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Z KRAJU
DzłefoMjstoio

O statn io  w y d a rz y ł się w y p a d ek  dzieciobójstw a  
w naszym  powiecie. N ie j. Z ió łkow ska, zam . w  K aź- 
m ierzow ie, porodziła  dziecko p łc i m ęskiej i udusiła

je  zaraz po porodzie. Pom ogła je j  w popełnieniu te j  
zbrodni n iej. G ó rna , k tóra  zw ło k i now orodka u k ry ła  
w chlewie.

Po dw óch dniach zw k ło k i dziecka znaleziono, a 
w yrod na m atka  p rzy zn a ła  się do popełn ionej zbrod­
ni, za k tó rą  będzie odpow iadać w ra z  ze sw ą w spól­
niczką.

Znesiene ustroju mleisKego 
u Runorceme

M ocą rozporządzenia R ad y  M in is tró w  zniesiony  
został urząd m ie jsk i m iasta R yn arzew a. Jednocześ­
nie R ynarzew u nadano u s tró j gm iny  w ie jsk ie j.

Śmierć w stawie
M ieszkańcy w ioski T rzcbasz zostali zaa larm o w an i 

onegdaj w o łan iem  o pomoc. Jak  się okazało  tuż p rzy  
brzegu głębokiego s taw u znajdu jącego  się pod w io ­
ską to p iła  się kobieta. Rzucono się na pomoc, lecz ta  
okazała  się spóźnioną. N ieszczęśliwa poszła pod wo­
dę. Po d łuższym  czasie w yd o b yto  zw ło k i. Z m a rłą  
okazała  się 29-le tn ia  K az im ie ra  D om agałów n a zam . 
w G oszynie w ra w ic k iem . W  toku  dochodzeń s tw ie r­
dzono, że zachodzi p rzypuszcza ln ie  zam ach sam obój­
czy. Śledztwo w toku. (jch ).



Czwartek, 'dnia 23 sierpnia 1934 r.

Co 'utro — l o Edmund Pych ter —  co palto -  to Edmund Rychter —  co ubianie —  to Edmund Rychtd
Poznań, ulica Wrocławska 14 -  Fr Ratajczaka 2 — Wrocławska 15 — Ostrów, Wlkp. Rynek 18 — Kaliska,

Zatruć e grzybsmi
Po spożyciu grzybów  zachorow ały dzieci rolnika  

Jglińskiego z Szcm borowa, pow. W rześnia. P rzyw o  
łan y  lekarz s tw ie rd ził zatrucie  g rzybam i, poczem 
przeniesiono chorych do szpitala pow iatowego wr 
W rześni Stan obojga nie budzi jednakże obaw. (ne*

1  P o s s a n i a
Kursy bib" otekarsfcie Tow. Czyt. Lud.

W bież. roku przystępuje  I .  C . L. do wyszkolę  
nia fachow ych sił b ib ljo tekarskich . W ty m  celu u 
rządza dw utygodniow e kursy b ib ljo tekarskie , jeden 
kurs dla w o jew ództw  Poznańskiego i Pomorskiego w 
G alkach  od 26. bm. do 9 września, d ru g i kurs w K a ­
towicach dla w o jew ództw a Śląskiego od 16 do 29-go 
września. P rogram  kursów obe jm ujący  80 godzin 
w y k ła d ó w , ćwiczeń i inseenizacyj zapow iada się na­
der interesująco. Tem aty  takie, ja k :  Rola T . C . L 
w w ychow aniu  obyw atelsko-państw ow em , książka  
pod względem  fo rm y  i  treści, ch ara k te rys ty ka  pol­
skie j p ro d u kc ji w y d a w n ic ze j, stan b ib ljo tekars tw a  
i czy te ln ic tw a  w Polsce i zagranicą, ustaw odaw stw o  
bibljotńczne, org an izac ja  i m etody pracy  b ib ljotecz  
uej — św iadczą o w ysokim  poziom ie kursu.

dzanie W erek, Jeziora Trockiego i Z ielonych Jezior. 
Cena autobusu i  zt. w obie strony, a statkiem  1,50 zt. 
w jedn ą stronę. W y ja z d  z W iln a  9 września o godz 
te j, zw e d za n ie  G rodna, w y ja zd  z G rodna 8 -e j w ie ­
czór. P rzy ja zd  do Poznania 10 września o godz. 7-ej
rano.ti  \j »

K w a te ry  masowe od 40 —75 g r ,  osobne do 2 zł. za 
dobę. W y ży w ie n ie  całodzienne od 2— 3,60 zł. D la  
osób z poza Poznania p rzew idziana  jest zn iżka  ko­

le jow a 70 proc., jedn akże  za okazan iem  biletu na p0' 
ciąg popu larny  do W iln a . U iuro sokole uprasza1 
wczesne w p łacanie  i zgłaszanie się, aby mogło 
czas zakupione b ile ty  na pociąg po p u larn y  do \V iln* 
rozesłać na prow incję . Sokolstwo W ielkopolskie z* 
prasza do uczestnictwa w te j wycieczce metyl®  
członków sw ej org an izac ji, ale rów nież i sympatf' 
ków. C złonków  org an izac ji obow iązu je  m undur sir 
koli. B ilet pow rotny  111 ki. 25 zł.. j [  fcl. 37 zł. * 2

Ujęc’8 o r z - s t a
Został ujęty Antoni Przybyła, akwizytor ban­

kowy, zam. przy ul. Południowej 9 za oszustwo 
i fałszerstwo. Mianowicie wyłudził an podstępem 
od Szały Fr. zam. w Słupi, pożyczkę konwer- 
syjna wartości 540 zł. dajac wzamian obligacje 
oaństwowe. Na dokumentach dostarczonych Sza­
le dokonał pewnych zmian przepisując ilość rat 
i wysokość zapłaty.

w M B m m r n

i  Wakacje minęły
1 ....................................................................................................... w

Trzeba nawiązać kontakt z aktualnem życiem i wszel- 
kiemi zagadnieniami codziennemi. Rolę informatora 
o wszystkich przejawach życia politycznego, gospodar­
czego i społecznego może spełnić jedynie
P I S M O  C O D Z I E N N E
którem na terenie powiatu ostrowskiego jest

DZIENNIK n t T B f l f f l t K r 1

DO S ZK O ŁY

Teki szkolne 0 #  
Piórniki 0-^ 
T o rb y  szkolne 1-̂  
Teki skórzane 4.71 
Parasole szkolne, toreb' 
ki damskie, koszyki w 
szycia. Manicure. WłasMj 

pracownia

f f S M r l L l i l i i I I
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W IK T O R  C ZY Ś  Z *| 
Poznań, ul Szkolna «■:

Prenumerata miesięczna wynosi zł. 1,30. narożnik Szpitala.

V --------- -------- —

W jcietzka Sokolstwa Wielko o sk ego 
d i Wilna

W y ja z d  z Poznania dn ia  5 września o godz. 20-ej 
p rzy ja zd  do W iln a  6 września o'godz. 11-ej przed poł 
O  2-ie j zw iedzanie  m iasta. D n ia  7 września (p ią te k 1 
o 8,30 m^za św. przed obrazem  M a tk i Boskiej — 
wspólna K o m u n ja  św., złożenie k w ia tó w  w hołdzie 
M atce Boskiej O strobram skie j. D n ia  8 września zw ie

H E M O R O I D Y
m leia  do cierpień w y ia tk c w o  dokuczliw ych f Jener 
>tr)acvch cząsto zmuszała chorego do pozostawienia 
w łó żku  gdy utrudniała ruchy ł odbierała chęć dr 
>racv

Natychm fastowe leczenie zapobiega powikłaniom  
lale  możność szybszego oozbycia sie ich

T vdko  czopki Magistra W olskiego ..Kastano!" le- 
ivne  zaw eira iace składniki roślinne m iedzy innern’ 
Kasztanowiec Indyjski, k tó ry  fcvt stosowany przecie  
■ emoroidom naw et w starożytności dala w  krótkirr 
rzasie skuteczne w y n ik i w  cierpieniach hemoroidal 
m rh - nsuwaia k rw aw ien ie  swedzenie. zmniejszała 
'brzm ienia, kola bóle w yróżn la lac sie zarazem  swem 
'agodnem działaniem

Czopki ..Kastano!" do nabycia w aptekach dro­
geriach lob w w y tw ó rn i M gr W cisk i W arszaw a  tr! 
'fo ta  M  Obiaśniaface hroszurtł w y s y łam y  bezpłatnie  

Czopki roślinne ..Kastano!" stanowią rralraclonal- 
''eisze leczenie i nowa zdobycz w  walce z bemorol 
'"m i 3761

O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  

R U C H O M O Ś C I .

Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie 
drugiego rewiru Ignacy Szperl, mający 
kancelarję w Ostrowie, ul. Kaliska 22, na 
podstawie art. 60 2k. p. c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 24 sierpnia 
1934 r. o godz. 12 w Raszkowie, pow. Ostrów 
odbędzie sie ljicytacja ruchomości, należą­
cych do Jadwigi i Władysława llaraszkie 
wiczów, składających się z

1 kanapy krytej dywanem z ramą rzeź­
bioną drewn., 1 stolika dęb., 1 tremo-lu 
stra stojącego, 1 zegara ściennego, 2 sto­
lików pod kwiaty, 1 szyfonierki, 4 krze­
seł dęb. obitych skórą, 1 maszyny do 
szycia, 1 dywanu, t obrazu >,Pan Jezu- 
z gołąbkiem14, 1 obrazu wykon. „Wieru- 
sza-Kowalskiego,

oszacowanych na łączną sumę zł. 597,—.
Ruchomości można oglądać w dniu li­

cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym, na 10 minut przed licytacją.

Ostrów, dnia 18 sierpnia 1934 r. 
Komornik (—) Ig.Szperl.

absolw entka Państw Konserw atorium  
w Poznaulu. oyła uczerroa p. orof.Konatkow skiei
u d z i e l a  E c ftcy i

Ź r y  n a  f o r t e p i a n i e
dzieciom i dorosłym. D0487

4. F. L34.
Ziemianin Jan Henryk Niemojowski 1 

Mącznik, zast. przez ad w . Leona GrzesieC' 
kiego w Ostrowie wniósł po myśli § H?
k. c. (o wywołanie hipotek łącznych zapis®' 
nych na nieruchomościach Śliwniki, karto
2 i 53 w  dziale I I I  pod nr. 29 wzgl. 6) w  sU' 
mie 5000 mk. z 5l/i> % odsetkami od 4 czerw" 
ca 1886 r. oraz pod liczbą 30 wzgl. 7 w kwO" 
cie 1000 mk. z 5V&% odsetkami od 1 wrz#t 
śnią 1887 r. na rzecz restauratora Aleksa®' 
dra Witkowskiego w Skalmierzycach.

W z y w a  s ię  w ie r z y c ie la ,  a b y  z g ło s i!  sv T< 
p r a w a ,  n a j p ó ź n i e j  w  te r m in ie  d n i a  18 pa£ 
d z i e l n i k a  iÓ34 g o d z . 12 p r z e d  n iż e j  podpis® ' 
n y m  S ą d e m , p o k ó j  n r .  24, in a c z e j  zostan i*  
o n  ze  s w e m i p r a w a m i  w y k lu c z o n y .

Ostrów, dnia 27 lipca 1934.
Sąd Grodzki. Dz. O. 49*

;

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

I . SPRZEDAŻ 1
S P R Z F D A M

2 półroczne Poksleriery 
czvstei krwi angielskie!, 
dla znawców — amato­
rów. Zgłoszenia do Dz 
Ostrowskiego nr. 44S.

jg| MIESZKANIA gjj M IE S Z K A N IE jg  POKOJE H UJ WOLNE POSADYgj

m i f s z k a n i e

5-cio ookolowe na ul M. 
Pilsudsk’'ego 15 do w y  na 
iecta od 1 września. —  
Zgłoszenia m 5.

DO  133

4 pokojowe z łazienką i 
centralnem  ogrzewaniem  
na I I I  ptr. od 1. IX . 34. 
do w ynaiecia  Zgłoszenia 
Kościelna 11 u gospoda­
rza. D O  4®ó

P 0 K 0 .1 E
umeblowane, dla studen­
tów.. girnn. i szkoły Han 
d!owe> z utrzym aniem , 
tanio do wynaiecia od 20 
bm lub od 1 września br 
Adres w  R edakcji D. O. 
482

P O T R Z E B N A
zaraz służącą na wieś do 
gospodarstwa oraz wszel 
kich prac dom owych. 
Zgłoszenia Świeca Sekre  
farzów ka D O  439

1 . ROŻNE

J
PRZYSZŁO ŚĆ

przepow iada astrologią  
przy je zd n a , w yjaśn ij 
wszelkie kw cstje , ulic1 
M arsz. Piłsudskiego 4 
I ł  p. D /.. O  4 j

.Dz enr.ik O s ta w s k l"  ukazuje sio rano o R. 8 
1.50 zł przez pocztę 1,66 pod opaska w kraju  
pow :ada za niedosta>czenie pisma, abonenci nie 
P rzy  ogłoszeniach skomplikowanych lub też 
50% nadw yżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
nanlu — Konto czekowe P  K O  w Poznaniu 
stracja czynna od godz 8— ł-e j i 3— IS-eJ. — 
sie koszta telefonu — N ezamówionych rekrp i 
Nakładem  • czcionkami D rukarn i .Dz ennfka

za w yjątkiem  dm P”śwląteczn — Abonament m iesięczny: w ekspedycji 1,30 zł. z odnoszeniem do domu 
2.80 W  razie w ypadków  spowodowanych siła w y ższą , lak strajki • sabotaż pracy, w ydaw nictw o nie od- 

mała prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m /m lednofam owy na s tro n ę  6-clo łam owe) 12 gr. 
przy speclainym wyborze miejsca oblicza sie w k a żd y m  wypadku 20% nadw yżki Zgłoszenia tabelaryczne  

tułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr —  Ogłoszenia ołatne w O strow ie lub egenturach zaskarżalne w Po*- 
nr. 201.783 — Adres R edakcji I Adm in istracji: Ostrów P o zo .. M . Piłsudskiego 10, teł. 131. —  AdmlnJ-
Ogłoszenia do najbliższego numeru przy jm uje  sie do godz 14-ej dnia ooprzedniego. po tym  czasie dolicza 

sów nie honoruje s ie j.  nie zwraca — Redaktor odpo w iedzla lny: Jan Radomski w  O stro w ie  Pozo. — 
Poznańsk’ego“ $ 0  Akcyjna w Poznaniu ~  ulica ocztowa 0 — telefon 33-90 • 11-77


